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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  D eckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  1. Wr ześn ia .  — W c z o r a j  przyszło do zawichrzeń spokoj .  

ności  przed jatkami c h l e b o w e m i . — T i m e s  zakazano w Hisz pan i i .— 
Mimo wyższych cen mąki,  rozkazu je  polieya sp rzedawać chleb w Paryżu
40 cent.  za kilogram.

W i e d e ń ,  31. Sierpnia.  — Prz yw ie z io no  tu pod silną zasłoną Dra
Schut te  z Pragi.

B e r l i n  3. Wrześn ia .  — Naj. Pan raczył  nadać:  nadleśniczemu 
D un ke l be r°  w Koenigsthal ,  w powiecie Nordhausen ,  o r de r  or ła  czer ­
wonego  trzeciej klasy na pętlicy.

B e r l i n ,  2. Września .  — Gaz  szląska donos i ,  żc dla króla Jmc i  za ­
kupił  w przeszłym tygodniu hr. Renard w powiecie rosenbergskim na­
s t ę p u j ą c e  dobra": 1) dominium Bodzanowice z folwarkami  Karmunknu ,  
n o w y  i siary Karmun kau ,  W i c h r a u ;  2 )  dominium Slemaliee z fo lwar ­
kiem Psu r ó w ; 3 )  dominium Rischdotf  z wielkim Borkiem i Kostelitz ( za ­
pew ne  Kościelcem).

— Sprawa  kościelna katol icka,  która w po łudn iowych  Niemczech 
od dawna  się toczyła,  dziś schodzi od słów do czynów.  Arcybiskup 
frejburgski  oświadczył  otwarcie w podan iu  swern do  rządu,  że w p r z y ­
szłości sam będzie wiele spraw załatwiał ,  które dawniej  w rządzie k o ­
ścielnym odrabiano  wespó ł  z organami państwa.  Mówią,  że biskupi z pro-  
wincyi  kościelnej wyższego R e n u ,  przyłączą się do lego oświadczenia 
arcybiskupa.  W  len sposób p r z y s z ł o t y  do wyraźnego starcia się między 
pańs twem a kościołem.  Napróżno upomina S t a a t s a n z e i g e r  wirtem- 
bergski biskupów,  p rzypomina im przysięgę,  a mianowicie b iskupowi 
w Rot t enb ur gu ,  k tóry wykonał  przysięgę,  żc będzie posłusznym prawom 
królestwa bez żadnych  zastrzeżeń.  Ńa to odpowiada  D e u t s c h e  V o l k s -  
b l a t t ,  organ dążności  biskupich,  że chociażby przysięgą ów biskup miał 
teraz ręce związane w obec  pańs twa,  przecie jest jego obowiązkiem 
i może być znaglony cenzurami ,  do n iedo trzymania tego, na co pozwol i ł  
w b re w  pr aw om  kościoła j ako dziekan i t y tu la rny  radzca kościoła.

S z c z e c i n ,  2. Wr ześn ia .  — W e d ł u g  telegraficznej  depeszy dziś 
wieczorem o godzinie 6 tu nadeszłej,  ma p o d o b n o  rząd nasz mieć zamiar 
uczynić wniosek w konferencyi  celnej ,  ażeby w leraźniejszem położeniu 
fcuiesionem zostało cło od zboża wp rowa dzanego  z zagranicy.

Francya.
P a r y ż ,  30. Sierpnia.  — W  pó łu rzędowej  części M o n i t o r a  czy­

t amy:  wczoraj  wieczorem był koncer t  w ratuszu (w D ie pp e )  Cesa rzowa  
z cesarzem udali się dop ie ro  o w pół do dwunastej  godz.  do swoich ko­
mnat.  Naj.  pańs two  zupe łnego używają zdrowia.

— Mnóstwo  cudzoz iemców p rzy by ło  teraz do Dieppe.  W  sobotę 
i niedzielę p rzyby ło  tam koleją żelazną 6000 osób.  Mieszkania są bardzo 
drogie.  Za lichą pościel  na noc płaci się od 15 do  20 fr. W  ostatnią 
niedzielę b y I cesarz z cesa rzową na mszy w kościele św. Ja kóba .  Arcy­
b iskup z Rouen  p r zyby ł  do Dieppe ,  aby  p rzewodniczyć  służbie bożej.  
Arcyb iskup p rzy jm owa ł  parę cesarską przy wejściu do kościoła i p o d a ­
jąc jej wodę święconą przemówi ł  s łów kilka do niej. P or hw al a ł  cesar­
stwu pilne uczęszczanie do kościoła ,  na co cesarz odpowiedz ia ł :  jaśnie 
wielmożny  a r c y p a s te i z u ! zbyt  zaszczytnie mówisz o tein , co tylko do pe ł ­
nieniem jest obowiązku.  Jeżel i  z moją żoną chodzę do  kościoła,  aby się 
modl i ć,  jak to każdy  chrześcijanin chętnie cz yn i ,  idę w tej mierze za 
popędem w rod zo nym  mojego serca.  Dziękuję ci tymczasem w imieniu 
cesa rzowej i mojem za te do br e  s łowa ,  które mi oświadczasz i które mnie 
tylko utwierdzić mogą w moich uczuciach dla ciebie i duchowieństwa 
tego departamentu .

— Księżna Matylda p rzy by ła  tu z Dieppe ,  dokąd  minister  Persigny 
Wyjechał.

— Pan Delaniarre zażądał  l i  miliona fr. za dziennik P a t r i e ,  na 
klóren się znalazł  kupiec.

—  O d  czasów napoleońskich aż do roku 1842,  posiadała rada gmin­
na tutejsza galowe ekwipaże ,  klóreini jeździła podczas  uroczystości .  
y ?  roku 1842 je sprzedano.  O d  tego czasu miasto odd awało  m e r o m  
1 rep rezen tantom miasta pod  rozporządzenie  podczas  takich uroczystości  
bajęte pojazdy.  Na  dniu 27. Sierpnia postanowiła rada gminna p r zy w ró ­
cić dawny  zwyczaj  i na wniosek prefekta S ek w an y  zezwoli ła na za ku ­
pienie po jazdów i l iberyi  z he rbem stol icy i wyznaczy ła  na ten cel 
290,000 fr.

— Głoszą że cesa rzowa nie będzie towarzyszyć  swemu małżonkowi  
do obozu  w Helfaut ,  ale pozostanie w Dieppe ,  zkąd po nią cesarz wróci .

—  Powiadają,  że p r awodaws two  prasy z ł agodzonein zostanie dla 
dzienników i wo lno  i będzie szeroce się rozwodz ić  nad poli tyką nawet.

—  Książe Hieronim i syn jego wyjechal i  wczora na okręcie z Hawru  
do Dieppe.

— f l o t a  ewolucy jna  O c e a n u  zupe łnie  teraz jest zorganizowaną.  
Sk łada się z 6 ł ini jowych okrętów,  a między temi znajduje się 3 miesza­
nych okrę tów i jeden pa r owiec ,  jedna fregata pa row a  i dwie p a ro w e  
korwe ty.  F lota  zbierze się w Brest ,  dokąd p r z y b y ło  6 okrętów.

—  Książe Murat  i małżonka są jak najuprzejmiej  p rzy jmowani  po 
d rodze  do Marsylii.  W  oslatniem mieście odwiedzi ł  książę of i ce rów na 
fregacie północnoamerykańskiej  ^C um be r l an d ,>< pomiędzy  klóreini l iczy 
przyjaciół  od lat 20. Dnia 28. Sierpnia wyprawi ł  dla nich wielki obiad,  
a nawzajem oficerowie wyprawil i  na okręcie  amerykańskim wielką ucztę 
dla niego i małżonki .

—  Prefekt  policy i pracuje  nad wykonan iem praw a  uchwalonego przez 
ciało p r aw od aw cze  w roku 1852,  k tóre  upoważnia władzę do wydalania  
wszystkich osób z stol icy,  niemogących się wywieśdź  względem ś rodków 
do ut rzymania się pot rzebnych.  O d  ki lku dni rozwija pol ieya w  tej mierze 
nadzwycza jną  czynność  i aresztuje wszystkie os ob y  należące do kalego- 
ryi niemogących się u t r zymać w Paryżu  Pod  silną zasłoną p rowadzą  
tych ludzi kupami od 200—300 głów rło zak ładów w pre fek tu rze  pol icyi  
i zlamtąd w y s y ł a j ą  ich do depar tamentów,  gdzie ich oddadzą  pod dozór  
właściwych władz.  Rozporządzenie to zdaje się tein s tosowniejsze,  że ko- 
misya municypalna znaczną sumę ,  a nawet  pożyczkę  uchwalić p o s t a n o ­
wiła ,  aby  ubogim w Paryżu dostarczyć tańszy chleb.  Spodz iewają  się 
tu znacznego podniesienia się cen chleba i to da się już we znaki  w p ie r ­
wszej po łow ie  W rz eśn ia .

—  W e d ł u g  rozporządzenia  ministra sp raw wew nę t rznych  mają być  
odtąd gi lotyny p r ze ch o w y w an e  w miastach,  gdzie się znajdują sądy c e ­
sarskie,  i tam tylko mogą by ć  przesy łane,  gdzie st racenie za pomocą ich 
ma nastąpić. P rz ed  dw oma  dniami publ icznie sp rzedano  gi lotynę w Reims 
i za wszystkie p r z y b o r y  z nią dal jakiś młodzieniec 30 fr., k tó ry  ją n ie ­
bawe m spalić kazał .

— W  krótce p rzybędz ie  do Pa ryża  n o w y  statek I rzyuiasztowy »La- 
romiguiere.n Pracują teraz nad ukończeniem tego s t a t ku,  ma być dwa 
razy  tak wielki jak goelota »La SoIe,« którą od kilku dni podziwiają t’a- 
ryzanie,  «Laromiguiere« ma obiemu 700 beczek i przeszło 60 metrów 
długi.  »Sole« bardzo  szkodzi  komecie ,  bo  na ostatniego już niepatrzą,  
gdy  pierwszy jest ciągle przedmiotem podz iwu  Tak  więc Pa ry ż  niedługo 
stanie się por tem i będzie Lutetia Parisiorum Pontus!

—  Na giełdzie podskoczy ły  papiery w skutek pogłoski ,  że po łączone 
floty wkrótce  opuszczą zatokę Besika i wrócą do dawnie jszych por tów 
i źe rosyjskie wojska wyjdą z księstw naddunajskich.  W  poselstwie lu- 
reckiem uważają zmiany poczynione przez por tę  w p r o po zy c ya ch  wie ­
deńskich za odrzucenie.

—  Arcybi skup wyjechał  do miejsca swego  rodz innego  w Dauphine.
Any/ia.

L o n d y n ,  d, 30. Sierpnia.  — Os ta tnie  a r t yku ły  T i m e s a  przeciw 
1 iircyi przerazi ły nawet s t ronników zapa lonych lorda Aberdeena i lorda 

C la rendona .  Widzie l i śmy wcz ora j ,  jak pó łu rzędowa  C h r o n i c i e ,  kto- 
rej także miłym i esl  pokój  jak T i m e s o w i  nic nie chce wiedzieć o u p o ­
korzeniu Turc y i  pod wolę konferencyi  wiedeńskiej  i że suł tan powin ien  
żądać wyraźnej  rękojmi,  względem opuszczenia Multan i W o ł o s z c z y z n y  
przez  Rosyan.  Ł a t w o  sobie wystawić,  że D a i l y  N e w s ,  A d v e r t i s e r  
i H e r a l d  jeszcze silniej wystąpią przeciw T i m e s a  obron ie  Rosy i ,  bo 
Times  w swej niecierpl iwości  sennej nawet  poza cel zamie rzony  pocisk 
p rzerzuci ł a,  bo dowodzi  zbyt  wiele twie rdzeniem,  że por ta związaną 
jest sweni of iarowaniem koncesyi  z dnia 26. Maja.  — W ó w c z a s  ani 
noga rosyjska nie stała po p rawym brzegu Prutu.  Jeżel i  porta przeto 
żąda zmiany wiedeńskie j  noty,  to jest doda tku  do tyczącego  ustąpienia 
wojsk rosyjskich z księstw nadduna jskich,  prze to  pot rzeba dosyć w yta r ­
tego czoła ,  aby  u t r z y m y w a ć ,  że przez to suł tan przeniewie rza się w d a ­
wniejszych p rzyrzeczen iach i dla tego traci pomoc  swoich sekundan tów 
i odgrywa  rolę  łamiącego pokój  E u ro p y .  W  ten sposób dowo dzą  rze ­
czone t rzy pisma opozycy jne  i mają słuszność.  Herald mianowicie p r z y ­
puszcza ,  że to jest zdanie większości  w angielskim i f rancuzkim gab ine ­
cie. Nie chce on ,  jak pow iad a ,  szerzyć pode j rzeń przeciw Austryi  i Pru-
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so m ,  k t ó r y c h  zdan i a  n i e  zna  i d l a  t ego n i c  m o że  ich ocenić .  Ale ł a d n e  
p a ń s t w o  b io r ą ce  udz i a ł  w  po ś r ed n i c tw ie  nie m o że  żądan iu  su l t an a  o d m ó ­
wić  sp r aw i ed l i w o śc i ,  jeżel i  n ie  cbce  tein s amern p r z y z n a ć ,  że  w y m a ga ło  
od  d y w a n u  p o d p i s u  p r o p o z y e y i  w ied eńs k i ch  z uk ry t ą  myś l ą ,  iż R o sy a -  
n i e  jak w p r z ó d ,  tak po  t ym pod p i s i e  mają p o zo s t ać  w ks i ęs twach na d du -  
na jskich .  N a w e t  R o s y a ,  k tó r a  z z a r ęc zen i e m u ro c z y s t c m  p rz e k r o c z y ł a  
P r u t ,  iż n ie  s z uka  żadne j  z d o b y c z y ,  ale t y lk o  u k ł a d u ,  nie może  po  osię- 
gn ięciu  c e l u ,  w y ł a m a ć  się z p o d  s t y p u l a c y i ,  jeżeli  n ie  chce  b y ć  p o m ó ­
wi on ą  o g ł ę b o k ą  zd r adę  i z łudę .  C o  się t yczy  r z ą d u  angie l ski ego,  p r z y ­
r ze k ł  p o p r z e ć  t u r e ck i e  żądania .  J e że l i ,  jak o r ga na  t u r eck i e  u t r zymują ,  
l o r d  S t r a t fo rd  T u r c y ą  do  tego żądan i a  z achęc i ł ,  n a t enczas  mus ia ł  dz i a ł ać  
w e d łu g  o t r z y m a n e j  in s t rukcyi .  O t w a r t e  o św iad cze n i e  l orda  C la r e n d o n a ,  
lo rda  J .  Rus s i a  i l o r d a  Pa lm er s ton a  w wy żs ze j  i n iższej  i z b i e ,  że  u w a ­
żają  u s t ąp ieni e  R o s y a n  z ks i ęs tw nadd una j s k i c h  za con d i l i o  s ine q ua  non  
u k ł a d u  i że  pos t a now i l i  j e  w y j e d n a ć ,  r ó w na j ą  się u r o c z y s t e m u  i o b o w i ą ­
zu j ą c em u  p rzy rz ec ze n iu .  Na  R o sy ą  spada  o dp o w ie d z i a ln o ść ,  sk o ro  p r zez  
o d r z u c e n i e  t u r eck i ego  w a r u n k u  d o d a t k o w e g o  zmus za  za c h ó d  do  p o c h w y ­
cen i a  za  b r o ń  w ce lu  u t r zy man ia  w o lnośc i  E u r o p y .

—  W c z o r a j  umar ł  j ene r a ł  po rucz n ik  si r  C h a r l e s  N ap i e r ,  lat  71 li 
cząc .  Ma ło  j e ne r a łó w  ty l e  o d b y ł o  kam pan i i ,  co  z m a r ły  i ma ło  k tó r y  
z t y lu  n i eb ez p i ec ze ńs tw  w y s z e d ł  żyw ,  l u b o  o k r y t y  ranami .  W  p rz e c i ­
w ie ń s t w i e  do  W e l i n g t o n a ,  k tó r y  n i g d y  n ie  odn ió s ł  znaczne j  r any ,  si r  
C h a r l e s  N a p i e r  z każde j  p o t r ze by ,  w  które j  dob y  wa ł  pa ł a sza ,  w ra c a ł  d o  
d o m u  o k r y t y  bl i znami .  C i a ło  j ego b y ł o  w ca ł em znaczen iu  tego wy razu 
p o k r y t e  b l i znami ,  d z iw na  w ięc  r z ecz ,  że tak d ługo p r z y  życ iu  się u t r z y ­
m y w a ł .  W s z e d ł  w  s ł u żb ę  w S tyc zn i u  r o k u  1794 j a k o  cho rąży ,  pos t ąp i ł  
w  Ma ju  tegoż ro k u  na p o r u c z n i k a ,  w rok u  1803 na ka p i t ana ,  1806 na 
m a j o r a ,  w  r. 1811 na p o d p u ł k o w n i k a ,  w r o k u  1834 na j ene r a ł a  ma j o r a ,  
a w  r  1846  zos t a ł  j eue r a ł em po ruczn ik i em.  Z l i c znych ka mpa n i i ,  k tó r e  
o d b y ł ,  na s t ę p u j ą c e  są n a j z n a k o m i t s z e :  w  r. 17.98 i późni ej  w r o k u  1803 
o d b y ł  w y p r a w ę  p r zec iw  p o w s t a n i u  w I r landyi .  W  czas i e  w o j n y  na pi- 
r ene j ski e j  p ó ł w y sp i e ,  k tó r ą  o d b y ł  od  po cz ą t ku  d o  k o ń c a ,  d ow od z i ł  50. 
pu łk i e m  i dos t a ł  się do  n i ewo l i  w b i twie  p o d  K o r o n n ą ,  o t r z y m a w s z y  pięć 
r a n ,  c ięc ie  pa ł a sz e m p rz e z  r amię ,  pchn i ęc i e  b agn e t e m w  p lecy ,  zd r zuzgo -  
t an i e  k i lku  ż e b e r  w  sku t ek  r e k o s z e t u ,  s t rz a skan i e  nogi  p rzez  ku lę  k a r a b i ­
n o w ą ,  r anę  w  g ło w ę  i ki lka i n ny ch  ran  mn ie j s zych .  W  k o ń c u  r o k u  1809 
z n a j d u j e m y  go z n o w u  na  p ó ł w y s p i e ;  z ab i ł o  p o d  nim 2 kon i e  w bi twie 
p o d  C o a ,  "pod B u sac o  p r z e s t r z e l o no  mu o ba  po l i c zk i ,  dolną  s zcz ękę  miał  
p r z y t e m  z ł aman ą  i o k o  p r a w e  n a d w e r ę ż o n e .  Mimo  to zn ó w  s t awa  do  
b o j u  p o d  F u e n t e s  d ’O n o r ,  p r z y  d rug i em ob l ężen iu  miasta  B ad a j o z  i w i n ­
n y c h  mn i e j s zych  b i t w a c h ,  k tó r y c h  b y ło  m n ó s tw o .  W  rok u  1813 s ł uży ł  
w  w y p r a w i e  f l o ty  nad  b rzeg i  A m e ry k i  pó łn o cn e j  i b y ł  w kampan i i  r ok u  
1815  p r z y  z d o b y w a n i u  C a m b r a y .  Na jw iększą  atol i  s ł awę  z jedna ł  sob i e  
w  I n d y a c h .  W  bi twie  S c i nd e  dnia  17. L u t e g o  1843, gdzie  pob i ł  od d z i a ­
łem sw o im  w  2 30 0  żo łn i e r za  22,000 g łó w  l i czącego n iep rzy j ac i e l a  i w y ­
pa r ł  go  z o s z a ń c o w a n e g o  o b o z u  pod  Meea ne e .  W  cz t e ry  dni  po t e m  p o d ­
dał  mu  się H y d e r a b a d ,  a d. 24 Mar ca  pob i ł  20 ,000  artnią n i e p r z y j a c i e l ­
ską  w  500 0  sw o ich ,  p r z ez  co  S c i nd e  zda ło  się zu p e ł n i e  na ła skę  An g l i ­
k ó w .  W  r o k u  1845 oczyśc i ł  p r a w y  b r zeg  Indusu  aż do  S h i r  KaspOTC 
z p o k o l e ń  dzikich i zos t a ł  w  r o k u  1749 m i a n o w a n y  w o d z e m  nac z e l n ym  
całe j  armii  angielskiej .  N a  tćj posadz i e  n i ed łu go  po zo s t a ł ,  bo  go int rygi  
z niej  w y sad z i ł y .  Dziś j es zcze  a rmia  i nd y j ska  p r z y p o m i n a  sob i e  w o d z a  
swego ,  k t ó r e m u  z a w d z i ęc za ł a  sw e  p o w o d ze n i a .  Z a p r o w a d z i ł  w  niej  p o ­
t r z e b n e  zmi an y ,  ka rno ść  w ie lką  i nie da ł  się n igdy  p r z e b ł a g a ć ,  g d y  cho  
dzi ł o o  u k a ra n i e  za  p r z e s t ę p s t wa  tak o f i c e rów  w y ż s z y c h  s t o p n i , j a k o  też 
p ro s t eg o  żo ł n i e r z a ,  mawia ł  b o w i e m ,  że j ed na  ka r ność ,  w y m ia r  s p r a w i e ­
dl iwości  n i eug ię ty  może  u t r z y m a ć  św ie tność  armii .  Z  (ego p o w o d u  z j e ­
dna ł  so b i e  mn ós tw o  n i ep rz y j a c i ó ł  ma ły ch  i wielk i ch .  W i e l e  mu  też za 
t r u wa l i  życ i a ,  gd y  n a w e t  opuśc i ł  a rmią  i cofnął  się ze  s ł u żb y .  W  osta 
tnich l a t a ch  c ie rp i a ł  b a r d z o  na o t r z y m a n e  rany ,  m imo  to  d u c h  j ego  w y ­
t r w a ł  j ę d r n y  i n i eug ię ty .  P oz o s t a w i ł  wiel e  dzieł  o  ko lon i a ch ,  ko lon i zacy i  
i p r a w a c h  w o j s k o w y c h ,  w  k tó r y c h  p t z eb i j a  sp l een  angie l ski  z r oz um  ne ­
nii zasadami .

—  K o m p a n ia  w sc ho dn i o - i nd y j s ka  nie m o ż e  p r z y j ś ć  do  s i ebie  p o  c i o ­
s a c h ,  jakie  o t r zy m a ł a  w  os t a tni ch  ro z p r a w a c h  nad  bi lem w s ch o d n i o  
i ndyj sk im.  J e j  o b ro ń c a  w i zbi e n iższe j ,  si r  J a m e s  Hogg  w  czasie r o z ­
p r a w  miot a ł  się jak z r an i o n y  d z ik ;  te gn i ew y  o b j a w i o n e  p r zy  r o z p r a ­
w ac h  t e r az  p r z y p r o w a d z i ł y  go p r z e d  k ra tki  s ąd ow e .  P a u  W i l k in s o n ,  
c z łon e k  p a r l a m e n t u ,  o św iad cz y ł  w czas i e  r o z p r a w ,  iż w e  w ła sne j  r o d z i ­
n i e  d o ś w ia d c z y ł  p r a k t y k  kompan i i  w s c h o d n io  i ndy j sk i e j ,  k tór a  za p o ­
sa d y  p r zez  n ią  r o z d a w a n e  g r u b o  sob i e  płac i ć  ka że ,  a p o l e m  od m i a n o ­
w a n y c h  o d b i e r a  ś w i a d r c l w a ,  że za p o s a d y  te nic  nie brała.  O d  j ego 
b r a t a  za nom in ae yę  p o d o b n ą  dla sy na  me k l e r  czy  po ś r e dn ik  zażąda ł  p i e ­
n i ę d zy ,  k tó r e  b r a t  go tów  by ł  z ap ł ac i ć ,  o to t y lk o  r ze cz  się rozbi ła ,  gdy  
m i a n o w a n e m u  p rz ed s t a w io no  r e w e r s  z ap ew n ia j ący ,  że  za po sa d ę  swą  
nie  z ap ł a c i ł ,  a t en  p o d o b n e g o  k ł a m s t wa  po dp i s ać  nie  chciał .  D y r e k t o -  
r ya t  t e r a z  po zwa ł  W i l k i n s o n ó w  p rz ed  t r y b u n a ł  l o r d a - m a y o r a ,  b y  się 
d o w ie dz i e ć ,  k to  t o - b y ł  ó w  p r z e k u p n y  po ś r ed n ik ,  o w a  żmi ja  og rz an a  
piers iami  czc igodne j  kompan i i .  D y r e k t o r y a t  ma p r a w o  to z rob i ć  i z tein 
w iększą  się r zu ca  śmiałośc ią ,  że w ie ,  iż W i l k i u s o n o w i e  o d p o w ie d z i e ć  
n ań  nie  m o g ą ;  p r z y rz ek l i  oni  b o w ie m  o w e m u  p a n u ,  że  j ego  nazwi ska  
n ig dy  nie  w y j a w i ą  a takiego p r z y rz ec z en i a  d o t r z y m a ć  na l eży .  P ro ce s  
t o  c i ek aw y  d o s y ć  a choc i aż  kom pan i j a  p e w n ą  może  b yć  w y g r a n e j  z po  
w o d u  mi lczenia  W i l k i n s o n ó w ,  j e d na k  p r zez  opini j ę  d a w n o  ona  o s ąd zon ą .  
Ro zs t r zy g n i ę to  też n i e d a w n o  inny  p ro c e s ,  k tó r y  na s iebie  b a r d z o  z w r a ­
ca ł  u w a g ę  kraju.  O s t a t n i  E a r l  de  B r i d ge w a l l e r ,  w  1823.  r o k u  zos t awi ł  
t e s t a m e n t ,  mocą  k tó r ego  sw ó j  o g ro m n y  ma ją t ek  z 2  m i l i onów f. st. z a p i ­
sa ł  ó w c z e s n e m u  lo r dow i  Al l ford  i j ego p r z y p u s z c z a ln y m  spad ko b i e r c om .  
P o ł o ż y ł  j e dn ak  za w a r u n e k ,  że  l o rd  Allford p o w in i e n  się w yn ie ś ć  do 
go dnośc i  m a r g ra b i e g o  l ub  księcia de  Br idgewa l l e r ,  j eże l i by  zaś to mu  się 
n i e u d a ł o ,  to  ma j ą t ek  ów  lo go w an y  p r z e c h o d z i  na b o c z n y c h  k r e w n y c h  
h r a b i e g o ,  n i e  z aś  na  j ego s p a d k o b i e r c ó w  b e zp oś r e dn i c h .  L o r d  Al l ford  
umar ł  w 1851.  r.  b e z  spe łn i en i a  o w y c h  ż y c z e ń  t e s t a t o r a ;  t e r az  zac ho dz i  
k w es ty a  c z y  te  p o s t a n o w i e n i a  t e s t am en t u  wa żue mi  b y ł y  cz y  n i e ,  czy

j ego  nieletni  s p a d k o b i e r c a  ma o t r z y m a ć  ó w  k o lo s a l ny  ma j ą t e k  c zy  też  
jego  boczn i  k r ewn i .  I zba  w y ż s z a ,  j a k o  n a jw y ższ a  i n s t a n cy a ,  ogłos i ł a  
t e s t am en t  n i e w a ż n y m ,  p o n i e w a ż  len o p a r t y m  b y ł  na w a r u n k a c h  ró w n ie  
nie p o l i t y c z n y c h  jak nie m or a ln yc h .  L o rd o w ie  L y n d h u r s t ,  B rou gh am ,  
T r u r o  i St.  L e o n a r d s  oświadczy l i  się za  o d r z u c e n i e m  t e s t a m e n tu ,  k i e d y  
w iększość  n a j w y ż s z y c h  s ę d z i ów  o św iad czy ł a  się z a  j e go  w aż n oś c i ą  d o ­
w o d z ą c ,  że  k aż de m u  w o ln o  r o z p o r z ą d z a ć  s w y m  ma ją tk i em jak  mu  się 
s p o d o b a .

— Po cz t a  w s c h o d n io  i ndy j ska  p r z y w io z ł a  p ro k l a n i a c y ę  l o rd a  g u b e r ­
na to r a  j e n e r a ln e go  l n d y i  W s c h o d n i c h ,  d on os z ąc ą  o uk oń cz en iu  w o j n y  
z b i rmnnami  Brzmi  o na  jak na s t ę pu j e :  » W  p ro k l a m a c y i  d on osz ące j
0 wc i e l en iu  p r o w i u c y i  Pegu  do  t e r r i t o ry inn  i ndo  ang i e l sk i ego ,  g u b e r n a ­
to r  j ene r a lny ,  za  p r z y c h y l e n i e m  się r a d y  w sc h od n i o - i n dy j s k i e j  o ś w i a d ­
czył ,  że nie p r agn i e  ż a d n y c h  n o w y c h  z d o b y c z y  w pa ń s t w i e  b i rmańsk i em
1 że go tó w  jest  z ezwo l i ć  na zaw ie szen i e  k r o k ó w  n iep rzy j ac i e l sk i ch  z b t r -  
manami .  W o j s k a  b i r ma ńs k i e  n a s t ępn i e  z e w sz ąd  cofui ę t emi  zos t a ły .  
K r ó l  zos t ał  z d e t r o n i z o w a n y  p r z ez  sw e g o  b r a t a  księcia  M e n g d u n ,  z A w a  
zaś w y p r a w i o n o  pos ł a  dla  up rosz en i a  p o k o ju .  P o s e ł  len p r z y z n a ł ,  że 
b i r m a n o w ie  nie są w  s t anie  op rz e ć  się po t ę d ze  r z ąd u  angie l ski ego,  p ro s i ł  
z p o k o r ą  o wz g l ę dno ść  i ob j awi ł  go to w o ść  zaw arc i a  t r ak ta tu  zgodni e  
z p r o k l a m a c y ą ,  tego  t y lk o  żąd a ł ,  b y  g ran i cę  o d d a l o n o  od  Mihady .  Ptząd 
l n dy i  W s c h o d n i c h  w p r a w d z i e  up ie r a ł  się p r z y  sw e m  d o b r e m  p rawie ,  że  
m oże  g ran i cę  tam p o ło ż y ć  gdz ie  jest  p o ło ż o n a ,  dal  j ednak  za r az  d o w ó d  
s zczer e j  chęci  p r z y w r ó c e n i a  s t o su nk ów  p r z y j a z n y c h  po mi ędz y  o b y d w o m a  
k ra j ami ;  w nadzi e i  b o w i e m ,  że z a r az  p r zy jd z i e  d o  za w ar c i a  p o k o ju ,  
z e zwo l i ł  g u b e r n a t o r  j ene r a ln y  za p r zy ch y l en i e m  się r a d y  w sc h od n i o -  
i ndyj ski e j  na co fn ięc ie  g r a n i cy  z Mi had y  i zg odn i e  z b r zm ien i e m p r o k l a ­
macy i  na p rzen i e s i en i e  jej  tuż na p ó łn o c  P r o m e  i T u n g u ,  k tó r e  to miasta  
od  n a jd aw n i e j s zy ch  c z a s ó w ,  we  wszys tk i ch  akt ach i d ok u m e n t a c h  z a m y ­
ka j ących  t r ak t a t y  i u k ł a d y  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  pań s t wa m i  zawie r a ne ,  
w spo min ane mi  są j a k o  miasta  l eżące  w e w n ą t r z  p ó ł n o c n e j  g r an i cy  P e g u .  
( i d y  j e dn ak  to us t ąp i en ie  z a o f i a r o w a n o ,  pose ł  b i rma ńsk i ,  cof a j ąc  w s z y ­
stkie  s w o j e  p o p rz e d n i e  z ape w n ie n i a ,  nie chcia ł  ż a d n e g o  t r ak t a tu  p o d p i ­
sać ,  w k t ó r y m b y  z a w a r o w a n e m  by ło  ods t ąp ien i e  jakiej  bądź części  te r r i -  
to r i nm.  W  sku t ek  t ego uk ł a d y  n a tychm ias t  z e r w an o .  G ra n i c ę  ang i e l ­
ski ego  l e r r i t o r i um rozc i ągn i ę to  s t a n o w c z o  na pó łn o c  M i h a d y  i T u n g u  
a pos ło wi  r o z k a z a n o  o b ó z  opuści ć .  Pose ł  ud a ł  się do  s to l i cy ,  zkąd  o to  
t e r az  p r z y w ió z ł  r z ąd o w i  w s c ho d n io - i n d y j s k i e m u  opini je  i p ro j ek t a  d w o r u  
Awa.  Kró l  ob j a w ia  ży cze n i e ,  b y  w o jn a  usiała .  Kró l  d ono s i ,  iż do  g u ­
b e r n a t o r ó w  b i rmańsk i ch  w y s z ł y  p o l e c e n i a ,  b y  nie napadal i  na  ok ręg i  
Mi h ad y  i T u n g u ,  gdz i e  rząd angielski  t r z ym a  sw o je  garn i zony .  Dale j  
k ról  u d a r o w a ł  wo lnośc i ą  j eń c ów  angie l ski ch  u p r o w a d z o n y c h  do  A w a  
i ob j awi!  ż y c z e n i e ,  by  k u p c o m  o b u  k r a jó w  d o z w o l o n e m  było ,  s t o so w n ie  
do  d a w n e j  p r z y j aźn i ,  p ły w a ć  w dó l  i w  gó rę  rzeki .  Maiąc  na  u w a d z e  
dane  p r z ez eń  z a p e w n ie n i e ,  że  k rok i  n i ep rzyj ac i e l sk i e  w ięcej  p o na w ia -  
nerni nie b ę d ą ,  d o p ó k i  r z ąd  A w y  nie będ z i e  nas  n i ep oko i ł  w po s i ada n iu  
p ro w iu cy i  Pegu ,  g u b e r n a t o r  j e n e r a ln y  go tó w  jes t  te s p o k o j n e  o św iad cze ­
nia i d z i a ł an i a  k ról a  p r zy j ą ć  j a ko  d o w ó d  j ego  zezw o len i a  na p r o j e k t o ­
w a n e  w a r un k i  p o k o j u ,  j ak ko lw ie k  fo r ma ln y  t r akt a t  z a w a r t y m  nie został .  
W  sku t ek  t ego g u b e r n a t o r  j e n e r a ln y  p o z w a la  na znies ieni e b l o k a d y  rzeki ,  
na o d n o w i e n i e  d a w n y c h  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  z Awą  i dziś og łasza  
p r z y w r ó c e n i e  p o k o ju .  Armia  w A w a  nie  bę d z i e  d łuże j  t r z y ma n ą  na s t o ­
p ie  w o j n y :  z a r a ze m  w  P e g u  zos t awi  się d os t a t ec zna  s i ła ,  k tó r a  w y s t a r ­
czy  jak na j zupe łn i e j  na o b r o n ę  lej p r o w iu c y i  i na  p r z y p a d e k  w o jn y  t akże  
p r z y g o t o w a n ą  będz i e . « — Armia  angie l ska  tak mo r s k a  jak l ądowa ,  w c z a ­
sie " ow e j  k ró tk i e j  kampan i i  z Bi rmana tn i  wiel e  uc i e r p i a ł a ,  na j l e p sz ym 
t ego d o w o d e m  na s t ępn e  ob l i c ze n i e :  60  o f i c e rów  po l eg ło  ( p o  w iększe j  
części  pomar l i  z cho l e ry ,  g o rąc zek  i I. d . )  44 o f i c e rów  ciężkie  pon io s ło  
r any,  a 94  w rac a  d o  l n d y i  W s c h o d n i c h  j a ko  cza sowi  l ub  d o ż y w o t n i  
inwal idzi .

AtisSrya.
W i e d e ń ,  29.  S ie rpn ia .  —  Z S a l z b u r g a  d o n o s z ą ,  że N. Pan  z d o ­

s to jną  swo ją  n a r ż ec z on ą  od w ied z i  to mia s to  dn ia  31.  S ie rpn ia .  W  r adz i e  
gminne j  s a l zbu rgsk i e j  na r adza j ą  się już nad  p r zy j ęc i e m ce sa r za  Irnci.

—  N e u e  Z e i t  op i su j e  s z e r o k o  p r z y g o t o w a n i a  do  o b o z u  pod  O ł o ­
m u ń c e m ,  w k tó r y m  o k o ł o  p o ł o w y  W r z e ś n i a  z g r o m a d z o n e  będz i e  30 ,000  
w o j sk a  na przeg ląd .  P r zeg l ąd  ten jest  j a k o b y  z w i ą z k o w y  z t y tu łu  n a l e ­
żen ia  d o  r e z e r w y  i d la  t ego  z iedz i c  nań  k si ążę  p ru s k i  nie j a ko  gość ,  ale 
j a ko  i n s pe k to r  z w i ąz k ow y .

—  W i a d o m o ,  że  r z ąd  tu r eck i  naka za ł  od  L ip c a ,  a b y  nocą  żaden  
s t a t ek  kup ieck i  n ic  w p ł y n ą ł  z mo rz a  C z a r n e g o  do  Bo s fo ru  z wy j ą tk i e m 
s t a tk ów  ł a d o w n y c h  d r z e w e m  o p a ł o w em .  C.  k. i u l e r n u n e y u s z  s t a ra ł  się 
o z ł ag odz en i e  tego zakazu  o sob l iw ie  na w y p a d e k  b u rz y ,  w s k u t k u  tego 
d o z w o l o n o ,  a b y  statki  kup i ec k i e  w p ł y w a ł y  nocną  p o r ą  do  Bosforu  i z a ­
w i j a ły  do  S a r a j e w a  tuż p o d  B u j u k d e r e ,  gdzie  w y g o d n ą  z na j du j ą  p r z y ­
s t ań.  ( S a r a j e w a  l ego nie b r ać  za a lbańsk i e . )

—  Dn ia  19. s t a tek  »F e r r a r a«  j e d en  z p a r o w c ó w  do  ho lo w a n ia  n a l e ­
żących  d o  L lo y d a  au s t rya ck i ego  s t aną ł  p o d  Pawią .  Po mi mo  n i ez w y k l e  
n i sk iego  s t anu  w o d y ,  o d b y ł  p o d r ó ż  s t atek  w  dni ach  ki lku jak d on os i  
G i o r n .  d i  M i l a n o ,  co  n a j l ep sz ym  d o w o d e m ,  że ż am i e r zo n e  z a p r o w a ­
dz en i e  żeglug i  p a r o w e j  na P adz i e ,  ud a ć  się musi  zup e łn i e  i p r o w i n c y c  
l o m b a r d zk i e  p o ł ą c z o n e  zos t aną  z T r y e s t c m  i W e n e c y ą  za p o m o c ą  s z y b ­
kiej  i ł aniej  ko inun ikacy i .

Burmi s t r z  mias t a  W i e d n i a  zw o ła ł  r a d ę  gminną  dla p os t a now ie n i a  
w jaki  sp o s ób  gmina w ied eń sk a  ma o b j a w ić  r adę  sw o ją  z z a r ęczen i a  się 
N.  Pa na  i w jaki  sp o s ó b  p o w in s z o w a n ia  sw o je  u s t óp  t r o n u  ma złożyć .  
P o w i n s z o w a n i e  to  u c z y n i o n o  za p o ś r e d n i c jw e m  p. minis t ra  s p r a w  w e ­
w nę t r zn y ch .

—  K o r e s p .  s a l z b .  donos i  z P r ag i ,  źe oo .  j e zu i c i ,  k t ó r z y  w os t a­
tnich la tach mieszkal i  w D ru in  opuści l i  to m ie js ce ,  g d y ż  N P a n  de k r e t e m 
z dn i a  25. C z e r w c a  r. b.  z w jó c i ć  kaza ł  z a k o n o w i  d a w n ą  jego  s i edzibę  
k l asz to r  Mar ia  S che in  p o d  C iep l i cami ,  s ł a w ny  z o d p u s t ó w  i tam zakon  
t en  chce  się na s ta le  urządzi ć.

—  O d  1. W r z e ś n i a  bę d ą  m o g ł y  b y ć  e k s p e d y o w a n e  listy i gazety
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d o  R u s z c z u k a  w  B u ł g a r j i  i n a p o w r ó l  za  p o ś r e d n i c t w e m  c. k.  p o c z t y ,  i l a ­
k o w e ^  w i n n y  b y ć  o p ł a c a n e  a ż d o  m i e j s c a ,  z t a m t ą d  z a ś  p r z y b y w a j ą c e  
b ę d ą  j a k  n a t e r a z  n i e f r a n k o w a n e .

—  C o p .  Z l g s .  C o r  p i s z e :  W i a d o m o ś ć  z e  p o r t a  p r z y j ę ł a  p r o j e k t  
p o ś r e d n i c z y  A u s t r y i ,  p o w s z e c h n ą  s p r a w i ł a  tu  r a d o ś ć ,  a l b o w i e m  p o c i e -  
s z a j ą c y  t e n  r e z u l t a t  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  w p ł y w o w i  j ak i  s o b i e  A u s t r y a  p r z e z  
c. k.  i n l e r n u n c y u s z a  b a r .  B r u c k  z j e d n a ć  u m ia ł a .  W i a d o m o  t u  j u z ,  ż e  
b a r .  B r u c k  s a m  j e d e n  u m i a ł  n a k ł o n i ć  p o r t ę  d o  p r z y j ę c i a ,  g d y  t y m c z a ­
s e m  p o ł ą c z o n e  u s i ł o w a n i a  m o c a r s t w  n a  k i l k a k r o t n i e  o d b y w a n y c h  z  R e _- 
s z y d e m  b a s z ą  n a r a d a c h  b e z s k u t e c z n e m i  się  o k a z a ł y .  N a d e s z ł a  tu  w  p i ą .  
t e k  z r a n a  t e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a  z K o n s t a n t y n o p o l a  t y c z ą c a  s i ę  p r z y j ę Cja 
a u s t r y a c k i e g o  p r o j e k t u  r o z j e m c z e g o  p r z e s ł a n ą  b y ł a  k u r y e r c m  p r z e z  in - 
t e r n u n e y u s z a  d o  n a j b l i ż s z e j  s t a cy i  t e l e g r a f i c z n e j .  Z a r a z  p o  w e j ś c i u  w o j s k  
r o s s y j s k i c h  d o  k s i ę s t w  u a d d o n a j s k i c h  k o n s u l a t y  a u s t r y a c k i e  t a m ż e ,  o t r z y  
m a ł y  p o l e c e n i e  p i l n o w a n i a  o  i le m o ż n a  i n t e r e s ó w  h a n d l u  a u s t r y a c k i e g o .  
P o d ł u g  d o t y c h c z a s  n a d e s z ł y c h  d o n i e s i e ń ,  o b a w i a n e  p r z e s z k o d y  h a n d l o ­
w e  w  m a ł y m  t y l k o  z a s z ł y  s t o p n i u  i d la  p r z e m y s ł o w c ó w  a u s f r y a c k i c h  b e z  
p r z e s z k o d y  p r z e m i n ę ł y .

—  G a z .  w i e d e ń s k a  p i s z e  z  K r a k o w a  p o d  d n i e m  25.  S i e r p n i a :  
N a d e s z ł a  w c z o r a j  t e l e g r a f e m  i o g ł o s z o n a  u s z c z ę ś l i w i a j ą c a  w i a d o m o ś ć  
o  z a r ę c z e n i u  się  J .  C .  K.  A p .  M o ś c i ,  w y w o ł a ł a  w e  w s z y s t k i c h  s f e r a c h  
m i e s z k a ń c ó w  n a j ż y w s z ą  r a d o ś ć .  Z a  s t a r a n i e m  o b y w a t e l i ,  a b y  t o  r a d o ­
s n e  u c z u c i e  o b j a w i ć ,  o ś w i e t l o n e  w s z y s t k i e  d o m y  m i a s t a ,  a m i ę d z y  n i em i  
s z c z e g ó l n i e  g m a c h  m i e j s k i  t a k  z w a n e  s u k i e n n i c e ,  n a  k t ó r y c h  c y f r y  w y s o ­
k i c h  n a r z e c z o n y c h  i i c z n e m i  j a ś n i a ł y  l a m p a m i ,  n a s t ę p n i e  w i e ż e  w  r y n k u  
k o l o r o w e m i  l a m p a m i  o ś w i e t l o n e  i p a ł a c  lir. P o t o c k i c h .  O  9.  d w i e  m u ­
z y k i  w o j s k o w e  w y k o n a ł y  c a p s t r z y k  m u z y k a l n y ,  a p r z e d  m i e s z k a n i e m  
p.  p r e z y d e n t a  k r a j o w e g o  i p k o m e n d a n t a  w o j s k o w e g o  o d e g r a n o  l e p s z e  
s z t u k i .  T y s i ą c e  w e s o ł y c h  m i e s z k a ń c ó w  p r z y s ł u c h i w a ł y  się  d ź w i ę k o w i  
m u z y k i  i d o p i e r o  o k o ł o  p ó ł n o c y  s p o k o j n o ś ć  w r ó c i ł a  na  u l ice .  C z .

Tarcya.
S m y r n a ,  d.  15. S i e r p n i a .  —  G r e c y  t u t a j  m i e s z k a j ą c y ,  p o d o b n i e  

j ak  n a  c a ł y m  w s c h o d z i e  i w G r e c y i  w i e l k i  u d z i a ł  b i o r ą  w k w e s l y i  w s c h o ­
d n i e j ,  k t ó r ą  u w a ż a j ą ,  j a k o  m o g ą c ą  i ch z p o d  j a r z m a  t u r e c k i e g o  w y s w o ­
b o d z i ć .  P i s m a  u l o t n e  r o z r z u c a n e  t u  b y w a j ą  p o m i ę d z y  G r e k ó w ,  a w s z y ­
s t k i e  z a w i e r a j ą  z ł o t e  i f a n a s t y e z n e  n a d z i e j e  d l a  n i c h  K o r z y s t a j ą c  z  t e " o  
u s p o s o b i e n i a  s ł a w n y  r o z b ó j n i k  J a n i  K a i h a r c h i  ( J a n  D r o g o s k a z )  t r z y m a  
z  s w o j ą  b a n d ą  z 10 l u d z i  z ł o ż o n ą  m i a s t o  S m y r n ę  l ic ż ąc ą  1 5 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń ­
c ó w  w  s z a c h u ,  n i k t  n i e  ś m i e  w y c h y l i ć  s w e j  g ł o w y  za  m ia s to .  R o z b ó j n i k  
c h c ą c  o b u d z i ć  d l a  s i e b i e  s i m p a l i e ,  p o w i a d a ,  że  p r z y b y ł ,  c e l e m  w a l c z e ­
n i a  z T u r k a m i  i i r h  s p r z y m i e r z e ń c a m i  i d l a  t e g o  k a ż d e g o  F r a n c u z a  l u b  
A n g l i k a  s c h w y t a n e g o  r o s p r u j e  i b r z u c h  j e g o  t a b a k ą  w y p c h a !  G r e c y  p o ­
r ó w n y w a j ą  g o  z e  s w e m i  P e l i k a n a m i ,  a p o t o w a  l u d n o ś c i  s p r z y j a  m u ,  b o  
r o z b ó j n i k  r o z s y p u j e  p i e n i ą d z e  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y .  P ł a c i  w  m i e ś c i e  z a  
k a ż d ą  p o s ł u g ę ,  p o d a n ą  k a w ę ,  j a d ł o ,  n a p ó j  z ł o t e m .  N o w y  b a s z a  o g ł o s i ł ,  
ż e  j eż el i  r o z b ó j n i k  t e n  d o b r o w o l n i e  się  s t a w i ,  n a t e n c z a s  b ę d z i e  p o s t a ­
w i o n y  n a  c z e l e  ż o ł n i e r z y  p o l i c y j n y c h ,  a w  r a z i e  p r z e c i w n y m  s t r a c o n y  
W ą t p i ą ,  a b y  d a ł  s i ę  s c h w y t a ć  n a  p l e w ę .

—  K s i ę ż n a  B e l g i o j o s o  z o s t a ł a  7 r a z y  p c h n i ę t ą  s z t y l e t e m  w  s w o j e j  
wi l l i  p o d  S a f r a n b o l i  w  m a ł e j  A z y i ,  r a n y  j e j  j e d n a k  n i c  są n i e b e z p i e c z n e .  
Z a b ó j c a  p r z y w i e z i o n y  d o  K o n s t a n t y n o p o l a  n a j m n i e j s z e g o  n ie  o k a z y w a ł  
ż a l u ,  o w s z e m  g n i e w a ł  s i ę ,  ż e  n i e  z a b i ł  je j  i 1 5  l e tn i e j  jej  c ó r k i .

—  D y r e k t o r  j e n e r a l n y  a r s e n a ł u  t u r e c k i e g o  M a h m u d  b a s z a  i b u d o ­
w n i c z y  a d m i r a l i c j i  M r h e m e d  b e j  o t r z y m a l i  o r d e r  o r ł a  k o r o n y  ż e l a z n e j ,  
t a m t e n  1., t e n  z a ś  2.  k l a s s y  z a  n a p r a w ę  a u s l r y a c k i e j  k o r w e t y  » K a r d i n a «  
w  a r s e n a l e  k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i m .

■—  N i e p o j ę t e m  p r a w i e ,  a m o ż e  n a w e t  p o d e j r z a n e m  z j a w i s k i e m  jes t  
t o ,  ż e  w  o b e c  n a d z i e i  u t r z y m a n i a  p o k o j u  w o j s k a  t u r e c k i e  w c i ą ż  i dą  d o  
W a r n y ,  i ż e  d r u g ą  t a k ż e  d y w i z y ą  f l o t y  e g i p s k i e j  z  A i e k s a n d r y i  tu  s p r o ­
w a d z a j ą .  T a k o w a  m i a ł a  o p u ś c i ć  E g i p t  5 . ;  s k ł a d a  się  z  1 o k r ę t u  l i n i o w e ­
g o ,  2  k o r w e t ,  2  p a r o w c ó w  i 4 s t a t k ó w  p r z e w o z o w y c h ,  z  4 5 0 0  w o j s k a  
l ą d o w e g o ,  u z u p e ł n i a j ą c y c h  15 , 00 0 a r m i ę ,  k t ó r ą  E g i p t  p o s y ł a .  J e n e r a l n y  
k o n s u l  r o s s y j s k i  p.  F o c k  o t r z y m a !  p o l e c e n i e  o p u s z c z e n i a  E g i p t u  z  p o w u  
d u  u d z i a ł u  t e g o  k r a j u  w  s p r a w i e  t u r e c k i e j ,  i n a j b l i ż s z y m  p a r o w c e m  p o ­
w r ó c i ć  m a  d o  E u r o p y  p r z e z  T r y e s t .

G a z .  a u g s b u r g s k a  d o n o s i  z  A i e k s a n d r y i  p o d  d a t ą  17. b  ui.  że  
t u r e c k i  s t a t e k  p r z y w i ó z ł  A b b a s  b a s z y  r o z k a z  p i z y s p i e s z e n i a  p o s y ł e k  w o j ­
s k a ,  s p r a w a  b o w i e m  w s c h o d n i a  m a  p r z y b i e r a ć  d a l e k o  g r o ź n i e j s z y  c h a r a ­
k t e r  ni że l i  się  w y d a w a ł o  z  p o c z ą t k u .  N i e w i d a ć  j e d n a k  w E g i p c i e  ż a ­
d n y c h  p o r u s z e ń  w o j s k o w y c h , n o w y  t y l k o  p o b ó r  n a k a z a n y m  z os t a ł ,  
i z w i e l k ą  d l a  r o l n i c t w a  s z k o d ą  jes t  p r o w a d z o n y .  J a k  z w y k l e  b o w i e m  
t a k  i t e r a z  u c i e k a  k a ż d y  z d a t n y  d o  b r o n i  c z ł o w i e k ,  i c h o w a  s i ę  a b y  go  
. Ni zam n i c  p o c h w y c i ł .  Z d a j e  n a m  się ż e  c a l a  la w i a d o m o ś ć  s i ęga  e p ok i ,  
g d z i e  p r o j e k t a  w i e d e ń s k i e  j e s z c z e  w K o n s t a n t y n o p o l u  z n a n e m i  n i e  b y ł y ,  
i j eż e l i  j es t  p r a w d z i w a ,  ż a d n e j  d z i ś  n i e m a  w a g i .  Z g o d a  j a k a m i  ę d z y  
S a i d  b a s z ą  a w i c e k r ó l e m  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p.  S a b a ­
t i e r  k o n s u l a  j e n e r a l n e g o  f r a n c u s k i e g o  w  E g i p c i e  n a s t ą p i ć  m i a ł a ,  p o t w i e r ­
d z a  się.  S a i d  b a s z a  p o w r ó c i ł  d o  w s z y s t k i c h  d a w n i e j  p i a s t o w a n y c h  g o ­
d n o ś c i ,  a n a d t o  w s t r z y m a n a  j e g o  d w u l e t n i a  p e n s y a  w y p ł a c o n ą  m u  z o s t a ł a .  
M a j ą c  h o n o r  z n a ć  o s o b i ś c i e  k s i ęc i a  S a i d a  i w i e d z ą c  j e g o  i n t e r e s a  f i n a n ­
s o w e ,  c i e s z y m y  się  z  t e g o  p o m y ś l n e g o  w y p a d k u ,  a l e  n i e p o j m u j e m y  
c z e i n u  w  t a k i m  r a z i e  n i e  o b j ą ł  d o w ó d z t w a  n a d  m a r y n a r k ą ,  k t ó r ą  l u b i  na  
h i i ę t n i e ,  a p o ś w i ę c i w s z y  je'j s a m  w i e l e  p r a c y ,  j e s t  j ak  z g a d z a j ą  się  z n a w c y ,  
b o  An g l i cy ,  b a r d z o  d o b r y m  m a r y n a r z e m .  B y ł  o n  z a  o j c a  s w e g o  a d m i r a ł e m .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d.  3.  W r z e ś n i a . —  W  n u m e r z e  1 99  C z a s u  c z y t a m y  p o d  

k r o n i k a  j e g o ,  ż e  c z u j e  o b o w i ą z e k  d o n i e ś ć ,  ź c  w  n r .  2 0 0  G a z .  W i e l k .  
K s .  P o z n a ń s k i e g o  w i a d o m o ś ć  p o d a n a  z  C z a s u  o  k an .  R. . . .  w  f a ł szy -  
' v e m  w y s t a w i o n a  j e s t  ś w i e t l e ,  j a k  s i ę  o  tein  s a m i  n a j l e p i e j  p r z e k o n a ć  b ę d ą  
m o g l i  z  n r .  187 nasze' j  e d y c y i  C z a s u .  Z  l e g o  o ś w i a d c z e n i a  C z a s u  w i ­
d a ć ,  ż e  r e d a k e y a  m a  d w i e  e d y c y e  s w e g o  d z i e n n i k a ,  j e d n ę  d l a  K r a k o w a ,  
a d r u g ą  d la  W .  K s .  P o z n a ń s k i e g o ,  b o  w  tej  e d y c y i ,  k t ó r a  n a s z y c h  r ą k  
d o s z ł a  i j e s t  r o z ł o ż o n a  p o  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h  t e k s t  k o r e s p o u d e n c y i

w  m o w i e  b ę d ą c e j  s ł o w o  w  s ł o w o  z g a d z a  s i ę  z  p r z e d r u k o w a n y m  w  G a z .  
W .  K s .  P o z n .  t e k s t e m ,  o p a t r z o n y m  p o d w ó j n ą  p i e c z ę c i ą  C z a s u ,  j a k o  
ź r ó d ł a .  O  t e r n ’p r z e k o n a ć  się  m o ż n a  t ak  w  R e d a k c y i  G a z .  W .  Ks .  P o z n , ,  
j a k o  t eż  p o  w s z y s t k i c h  m i e j s c a c h  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  o d w i e d z a n y c h  g d z i e  
s i ę  z n a j d u j ą  i G a z .  W .  K s  P o z n a ń s k i e g o  i C z a s  k r a k o w s k i .  J e ­
żel i  a to l i  n ie  m a s z  d w ó c h  e d y c y i  C z a s u ,  i n n e j  d l a  n a s ,  i n n e j  d l a  K r a ­
k o w a ,  k a ż d y ,  k t ó r y  p o r ó w n a  o b a  d z i e n n i k i  w  m i e j s c a c h  p r z y t o c z o n y c h ,  
p o z n a ,  d o  j a k i c h  ź r ó d e ł  C z a s  k r a k o w s k i  p o l i c z y ć  n a l e ż y .  N a r o b i w s z y  
b i g o s u ,  C z a s  c o f a  s i ę  p o  ż a k o w s k u .  N a j l e p i e j  p o d o b n o  u c z y n i m y ,  g d y  
i dąc  za  r a d ą  p r z y j a c i ó ł ,  z  j ę z y c z n y m  C z a s e m  z a p r z e s t a n i e m y  d a l s z y c h  
s p o r ó w .

M i ę d z y c h ó d ,  d.  1. W r z e ś n i a .  —  D o  tute j sze ' j  l a n d r a l u r y  n a d e s ł a ł  
kr .  c h i r u r g  p o w i a t o w y  R u t k o w s k i  z  S i e r a k o w a  u w i a d o m i e n i e ,  ż e  w e  
ws i  R o z b i t k u  p o ł o ż o n e j  p r z y  d r o d z e  ż w i r o w e j  d o ; P o z n a u i a  o d  d.  25 .  d o  
29.  S i e r p n i a  7 o s ó b  z a c h o r o w a ł o  na  c h o l e r ę ,  a  w c z o r a j  u w i a d o m i ł  u r z ą d  
o k r ę g o w y  l a n d r a t u r ę ,  z e  j e d n a  z t y c h  o s ó b  n a  c h o l e r ę  z a p a d ł y c h  u m a r ł a .

P i l a ,  1. S i e r p n i a . —  W e  ws i  B r o d e n ,  n a  m i l ę  o d  n a s  o d l e g ł e j  p r z y ­
s z e d ł  w  p r z e s z ł y m  t y g o d n i u  d o  p r o f e s o r a  B.  r o d e m  z A u s t r y i  m i o d y  j ak i ś  
c z ł o w i e k  i m i e n i ł  się b y ć  k u p c e m  z n a d  g r a n i c y  a u s t r y a c k i e j .  P o w i t a l i  
się j a k o  b l i s c y  z i o m k o w i e ,  a r o z r a d o w a n y  p r z y b y s z  o f i a r o w a ł  p r o f e s o ­
r o w i  n i e k t ó r e  t o w a r y  s w o j e  p o  t a n i c h  c e n a c h ,  k t ó r e  k a z a ł  z w o z a  p r z e d  
d o m e m  s t o j ą c e g o  z n i e ś ć  d o  p o k o j u .  P r o f e s o r  w y m a w i a ł  s i ę ,  ż e  n i e p o -  
t r z e b u j e  n i c ,  ż e  w  tej  c h w i l i  n a w e t  p i e n i ę d z y  n i e m a .  O b c y  z a r ę c z a ł ,  ż e  
n i e m a  i n t e r e s u  w t ern ,  l ec z  t y l k o  c h c i a ł b y  s ię  z i o m k o w i  s w o j e m u  p r z y ­
s ł u ż y ć  b a r d z o  t a n i m  a d o b r y m  t o w a r e m ,  za  k t ó r y  m o ż e  p o  r o k u ,  g d y  
g o  p o w t ó r n i e  o d w i e d z i  z ap ł ac i ć .  Ż e g n a j ą c  się  z  n i m  p r o s i ł  g o ,  a b y  m u  
n a  p a m i ą t k ę  na  k a w a ł k u  p a p i e r u  z a p i s a ł  s w o j e  n a z w i s k o .  P r o f e s o r  s ą d z i ł ,  
ż e  w  r z e c z y  s a m e j  m a  c z u ł e g o  z i o m k a  p r z e d  s o b ą  i p o d p i s a ł  s w o j e  n a ­
z w i s k o  n a  k a r t e c z c e  p a p i e r u . '  D o p i e r o ,  g d y  o d j e c h a ł  k u p i e c  p r z y p o ­
m n i a ł o  się  p r o f e s o r o w i ,  ż e  m ó g ł  b l a n k i e t  p o d p i s a ć  w e k s l o w y ,  j a k o ż  w u i e -  
s p o k o j n o ś c i  p o s t a n o w i ł  z p r z y j a c i ó ł m i  p ó k i  c z a s ,  p u ś c i ć  s i ę  z a  k u p c e m ,  
k t ó r e g o  p o  w i e l u  m o z o ł a c h  w K r o j a n c e  d o g n a l i .  P r z y  p o m o c y  b u r m i ­
s t r z a  i p o l i c y  i i w y k r y l i  n a r e s z c i e  k u p c a  p r z y j a c i e l a  z  n a d  g r a n i c y  a u s t r y ­
a ck i e j .  B y l  t o  m ł o d y  ż y d ,  k t ó r y  n i e  p i e r w s z ą  t a k ą  z r o b i ł  s p e k u l a r y ą .  
W y d a ł  p a p i e r e k  z p o d p i s e m  n a z w i s k a  p r o f e s o r a ,  k t ó r y  t e r a z  d o p i e r o  
p r z e k o n a ł  s i ę ,  ż e  p o d p i s a ł  w e k s e l  n a  1 5 0  tal .

Rozm aite wiadomości.
—  Z a j m u j ą c ą  j e s t  k s i ą ż k a ,  k t ó r e j  t o m  I. u k a z a ł  s i ę  n i e d a w n o  w  r o k u  

1852.  w  P e t e r s b u r g u  w j ę z y k u  r o s s y j s k i m  p o d  t y t u ł e m :  » T r u d y  c z l e n o w  
r o s s y j s k o j  d u c h o w n o j  miss j i  w P e k i n i e " .  K s i ą ż k a  t a  w  B c e ,  z a w i e r a  n a  
4 8 9  s t r o n n i c a c h  p r a c e  i a r t y k u ł y  l i t e r a c k i e j  t r e ś c i  o s t a t n i e j  m i s s y  i ,  k t ó r a  
p o w r ó c i ł a  z  P e k i n u  185 0.  r o k u .  Z a w i e r a  o n a  o d d z i e l n e  a r t y k u ł y ,  p o -  
m i ę d z y  k t ó r c m i  t e n  j e d y n i e  z a c h o d z i  z w i ą z e k ,  ż e  w s z y s t k i e  p r a w i e
0  C h i n a c h ,  a c i e k a w s z e  s ą  d la  l e g o  i w a ż n i e j s z e ,  ż e  p i s a n e  b y ł y  n a  m ie j  
s c u  i p r z y  p o m o c y  k s i ę g  c h i ń s k i c h  i n a w e t  u c z o n y c h  n i e b i e s k i e g o  p a ń s t w a .  
A r t y k u ł y  t e  s ą .  1) p o c z ą t e k  i p i e r w s z e  s p r a w y  d o m u  m a i i c z u r s k i c g o  ; 
2 )  o  r o d o w o d z i e  n a c z e l n i k a  d z i s i a j  panujące ' } w  C h i n a c h  d y n a s r y i  C i n
1 n a z w i s k a  M a n c z o ; 3 )  p r z e g l ą d  h i s t o r y c z n y  l u d n o ś c i  w  C h i n a c h ;  4 )  s p o ­
s ó b  p r z y g o t o w a n i a  t u s z u ,  b i e l i d e ł  i r ó ż u  u  C h i ń c z y k ó w ;  5 )  ż y c i o r y s  
B u d d y .  P i e r w s z y  z t y c h  a r t y k u ł ó w  Ij. h i s t o r y a  M a n c z u r y i ,  n a p i s a n y  
p r z e z  W .  G ó r s k i e g o  l e k k o ,  t r e ś c i w i e  i w l ak  z a j m u j ą c y  s p o s ó b ,  ż e  w  a u ­
t o r z e  m o ż e  p o w i t a ć  l i t e r a t u r a  r o s s y j s k a  p e ł n e g o  z d o l n o ś c i  a r c h e o l o g a .  
T a  h i s t o r y a  j e s t  p o d a r u n k i e m  p r a w d z i w y m  d la  E u r o p y ,  b o  k t o  z n a s  c z y ­
ta ł  k i e d y  l n s l o r y ę  p a ń s t w a  n i e b i e s k i e g o ?  A  j e d n a k  b y l i  w  M a n c z u r y i  
C h a n o w i e  k t ó r z y  się  w s ł a w i l i  m ą d r e m i  r z ą d a m i ,  p r a w o d a w s t w e m  i z w y -  
c i ę s t w y .  B y ł  c z a s ,  k i e d y  M a n c z u r y a  p r z e r a ż a ł a  o d g ł o s e m  s w o i c h  t r y u m ­
f ó w  C h i n y ,  K o r e ę ,  M o n g o l i ę .  A u t o r  t y l e  o b i e c u j ą c y  n ie  p o w r ó c i ł  
z  m i s s y ą  d o  o j c z y z n y :  u m a r ł  n a  s u c h o t y .  I n n e  a r t y k u ł y  m a j ą  t a k ż e  i n t e ­
r e s  d l a  w s z y s t k i c h  w  o g ó l e  c z y t e l n i k ó w ,  a  c ó ż  d o p i e r o  d l a  c h i n e z i s t ó w ?  
Z a s h a r ó w  p r z e g l ą d a  l u d n o ś ć  C h i n  i p o d a j e  g o d n e  u w a g i  d a t y  i f a k l a :  
z u r z ę d o w y c h  r a p o r t ó w  w y c i ą g n ą ł  w i a d o m o ś ć ,  ż e  w  r o k u  1842.  b y ł o  
w  C h i n a c h  l u d n o ś c i  p ł a c ą c e j  p o d a t e k  4 1 4 , 6 8 6 , 9 9 4  d u s z ,  b e z  w o j s k a  i m i e ­
s z k a ń c ó w  p r o w i n c y i  w e w n ę t r z n y c h  j a k i e m i  są M a n c z u r y a  i M o n g o l i a .

( H z .  wa rsz . ' )

II iadoiności liamllowe.
B e r l i n ,  d n i a  2.  W r z e ś n i a .  —  P s z e n ic a  7 7 —8 3  lal.  Z y t o  5 5 ^ — 5 9  tal .  

J ę c z m i e ń  4 3 — 4 5  tal.  O w i e s  2 5 — 2 9  tal.  G r o c h  5 5 — 6 2  lal .  R z e p  z i m o w y  
8 4 — 8 2  tal .  R z e p  z i m o w y  8 4 — 8 2  lal  R z e p i k  z i m o w y  8 2 — 8 0  tal .  Ole ' j  
r z e p i o w y  12 lal.  O l e j  l n i a n y  12^ lal.  O k o w i t a  b e z  b e c z k i  31  lal.

iPd Redakcyi.
O d e b r a l i ś m y  na  d n i u  31 .  S i e r p n i a  r e k l a m a c y ą  t r z e r h  d u c h o w n y c h

n i k a  j a k  n a j u r o c z y ś c i e j ,  ż e  n i e m i e l i ś m y  o d  s a m e g o  p o c z ą t k u  p o d e j r z e n i a  
n a  n i c h  o  k o r e s p o n d e n e y e  r z e c z o n e ,  g d y ż  s p ó r  t en  w c a l e  i c h  n i e d o t y c z y  
• t y l k o  się  t o c z y  p o m i ę d z y  r e d a k c y ą  n a s z ą  t e k s t a  z  k o r e s p o u d e n c y i  p o ­
z n a ń s k i c h  C z a s u  p r z y t a c z a j ą c ą ,  a k o r e s p o n d e n t e m  o s o b i ś c i e  G d y  
p r z e c i e  n a  te’rn l a g o d n e ’in i u s z a n o w a n i e  w y n u r z a j ą c e m  p u b l i c z n i e  z a d o -  
s y ć  u c z y n i e n i u  n i e p r z e s t a l i  r e k l a m u j ą c y ,  a J .  ks.  R e g e n s  s e m i n a r y u m  
r z e c z  t ę  w y t o c z y ł  p r z e d  p r o k u r a t o r a  p o l i c y j n e g o  o k r ę g u  p o z n a ń s k i e g o  
ż ą d a j ą c  o g ł o s z e n i a ,  p r z e t o  n ie  n a s z ą  j e s t  w i n ą ,  ż e  t o n  t e g o  o ś w i a d c z e n i a  
d o s t a n i e  się  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  o  k t ó r y m  s ą d  n i e  d o  n a s ,  a i e  d o  
ś w i a t ł e j  p u b l i c z n o ś c i  n a l e ż y :

O ś w i a d c z e n i e . —  L u b o  n a  w s z e l k i e  s p o t w a r z a j ą c e  p o d e j r z e n i a  
n a j l e p s z ą  d a j e  o d p o w i e d ź  m i l c z e n i e  p o g a r d y ,  j e d n a k ż e  są  o k o l i c z n o ś c i ,  
w  k t ó r y c h  b y ł o b y  z b r o d n i ą  w z g l ę d e m  s i e b i e  i o b r a ż o n e j  m o r a l n o ś c i  p u ­
b l i c z n e j .  G a z e t a  W .  X.  P o z n a ń s k i e g o  z a c z e p i a j ą c  k o r r e s p o u d e n t a  
C z a s u  o  d o n i e s i e n i a  t y c z ą c e  s i ę  t u t e j s z e j  a r c h i d i e c e z y i ,  a m i a n o w i c i e  
n o m i n a c y i  k a n o n i k ó w  w  N r z e  63 .  z  d u .  16.  M a r c a  b .  r.,  u a s u w a l a  w  t y c h  
s ł o w a c h :  " K o r r e s p o n d e n t  C z a s u  j u ż  p o  t r z e c i  r a z  a s p i r u j e  w o s t a t n i e j
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Skvej korrespondencyi (num. 58. Czasu) do kanonii bądź w Poznaniu  
bądź w Gnieźnie. W  dawniejszych korrespondencyach mówiąc o inlel- 
ligencyacli dosyć wyraźnie siebie nacechowała jasne podejrzenie, źe tym 
korrespondeutem jest jeden z księży mieszkających w  Poznaniu , który 
niecierpliwie wyglądając zaszczytu kanonii, środka gazeciarskich insy- 
nuacyi do jej osiągnienia używa. W  Nrze 72. bliżej jeszcze to podej­
rzenie określa; co więcej, gdy korrespondent C z a s u ,  chcąc pewno  
kronikarza miejscowego G az .  W .  X. P o z n a ń s k i e g o  przekonać, że 
nie jest kapłanem, wspomniał w swojej korrespondencyi o żonie i dzie 
ciach, odpowiedział kronikarz miejscowy w Nrze 72. G a z e t y  W.  X.  
P o z n a ń s k i e g o  dowcipkiem dotkliwie raniącym serce prawego kapłana 
temi wyrazy: "Korrespondent poznański C z a s u  ze złośliwego, staje się 
teraz dowcipnym i zajmującym. W  ostatniej swej korrespondencyi,  
chcąc nas co do swej osoby wyprowadzić w pole, dziękuje Opatrzności, 
i e  go obdarzyła dziatkami, znając go, winszujemy mu dziatek, ale p o­
łow icy  jego nie znamy, a Dalej mówi jeszcze o biegłości tego korre-  
spoudenta w teologii i o złem jej zastosowaniu. »Nie spodziewaliśmy się 
wprawdzie z pow od ów  znanych publiczności po (ej właśnie kronice 
miejscowej tego rodzaju drwinek, aleśmy milezeli nie przewidując, kto 
ma być tym kapłanem ukrywającym się pod obsloną żony i dzieci. Lecz  
skoro ten sam kronikarz w Ga z .  W .  X.  P o z n a ń s k i e g o  w Nrze 200. 
z powodu korrespondencyi C z a s u ,  dotyczącej stosunków tutejszego  
seminaryum oświadczył: »Ten sam korrespondent poznański C z a s u ,  
który naciśnięty przez nas o dawniejsze sw e korrespondeneye, przyznał 
się i do żony i do dzieci, aby nie być wykryty, znów się w Nrze 187. 
C z a s u  odezwał niby z B y d g o s z c z y  i podobnie jak dawniej kręci się 
około  seminaryum duchownego poznańskiegoa, dał komentarz do w sz y ­
stkich poprzednich w tej materyi pisanych artykułów i wprowadził

seminaryum duchowne poznańskie w tak bliski z niemi związek, iż su ­
mienie i stanowisko każdego z niżej podpisanych dłużej nie dozwala  
milczeć.

Otóż niżej podpisani oświadczają publiczn ie , że to podejrzenie, j e ­
żeli na jednę z ich osób ma spadać, jest b e z c z e l n e m  k ł a m s t w e m  
(przepraszamy za mocne wyrażenie, ale na takie doniesienia innego nie 
mamy), bo żaden z nich ani był ani jest korrespondeutem C z a s u ;  nad­
to ani pośrednio ani bezpośrednio jakiśkolwiek w tych wszystkich arty­
kułach bral udział. Chwalenie się publiczne i to jeszcze w celu osiągnie­
nia jakiegoś dostojeństwa kościelnego lub posady uważamy w ogóle, 
a mianowicie w tym właśnie przypadku za taką zbrodnię i podłość, do 
jakiej nie czujemy w sobie zdolności.

Prócz tego spodziewamy s ię ,  źe redakeya C z a s u ,  jeżeli głos nasz 
do niej doleci, tknięta bezecne'm nadużywaniem jej wiadomości na koszt 
trzeciego, da świadectwo prawdzie oświadczeniem, źe artykułów tych  
od nas nie otrzymała i przetuie pasmo drobiazgową ambicyjką tchnących  
domysłów i nikczemnych podejrzliwości , którego źródło i cel każdy zna­
jący stosunki osób w Poznaniu odgadnie.

Nareszcie oświadczamy Kronikarzowi miejscowemu Gazety W . X. 
Poznańskiego, który jest autorem wyżej wymienionych artykułów, że  
na teraz przestajemy na prostem odparciu jego napaści, lecz gdyby się p o­
ważył raz jeszcze z podobnemi domysłami i podejrzeniami bezimiennie 
wokoło Seminaryum duchownego poznańskiego kręcić się,a natenczas 
przyrzekamy mu czy przez gazetę czy przez iuny środek publikacyi dać 
odpowiedź inną, której długo nie strawi.

Poznań, dnia 31. Sierpnia 1853.
Ks. Janiszewski. Ks. Dr. Respądek. Ks. K. Dorszcwski.

Reg. sem. Lic. ś. teologii.

Vty p o s z y  t Szkoły Polskiej teraz
Z S zk ó łk ą  w y j d z i e  r a z e m  z p o s z y ł e m  
Y llym . R e d a k e y a .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Spis wszystkich osób ,  co w  mieście tutejszem 

jako przysięgli mogą być wybranym i, stosownie  
do §. 65. O rdynacji  z dnia 3. Stycznia 1849. r., 
dnia 12., 13. i 14. W rześnia r. b., w Sekretarya- 
cie naszym podczas godzin służbowych do wglą­
dania dla każdego będzie w yłożon y .

Jeżeliby kto bez przyczyny miał być op u ­
szczony , lub bez względu na przyczyny u w o l­
nienia jego od przyjęcia takiego urzędu służące 
do tej listy miał być przyjęty, winien reklama- 
cyą swoją w tych trzech dniach podać do pio-  
tokułu. P o  ich upłynieniu lista zostanie zawarta.

Poznań, dnia 16. Sierpnia 1853.
M a g i s t r a t .

Przedni 50. wyranzyrowanych 
Król. koni służbowych.

Przez podpisany pułk sprzedane będą za go ­
tową mouetę pruską publicznie najwięcej dają­
cemu o godzinie 8. zrana, w p i ą t e k  d n i a  16.  
W r z e ś n i a  r. b. w P o z n a n i u  na placu W ił  
helmowskim 25. koni, a w w t o r e k  d n i a  20.  
W r z e ś n i a  w L e s z  ni  e przed odwachem także 
25. koni wyranżyrowanych Chęć kupna ma­
jących zaprasza.

Poznań, dnia 25. Sierpnia 1853.
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .  

von Schimme/fennig, 
Pułkownik i dowódzca pułku.

Nowy pensyonat.
Oddawna dająca się uczuć potrzeba za łoże­

nia p e n s j o n a t u ,  w Mórymby młodzież u czę­
szczająca do szkół tutejszych oprócz stołu po 
żyw n ego ,  opału, światła, usługi i zdrowego  
mieszkania znalazła jeszcze pieczołowitość pra­
w dziwie rodzicielską, summienny dozór i w y ­
chowanie dom owe podała mi myśl do urządzę 
nia takowego zakładu od S w. Mi c h a ła  r. bież. 
Języki w których pensyonarze będą mieli sp o ­
sobność doskonalenia się w tymże pensyonacie  
są polski, niemiecki i francuski.

Na frankowane listy lub osobiście w tvmcza- 
sowem mieszkaniu mojem udzielam bliższych  
szczegółów codzień zrana do godziny 10 , albo 
w Hotelu Bawarskim od 1  ̂ do 3. godziny z po­
łudnia.

Poznań, dnia 28 Sierpnia 1853.
Jt* Jungmann, Sw. Marcin Nr. 59.

Panna P a l i ń s k a ,  będąca w moim zakładzie  
od dwóch lat nauczycielką, życzy sobie od Sw.  
Michała b. r. przyjmować panienki na slancyą 
wraz z k orep etyc jam i: polecam ją przeto S za ­
nownej Publiczności jako prawą i gorliwą w peł­
nieniu swych obowiązków osobę. Ktokolwiek  
ją sn em  zaufaniem zaszczyci,  niechaj się do 
mnie zgłosić raczy na plac W ilhelm owski Nr. 14.

O s i ń s k a .

Osoby, które jeszcze rachunków dotyczących  
mej dawniejszej księgarni, n iepopłaciły , w z y ­
wam niniejszem jak najuprzejmiej, aby zapłatę 
bez zwłoki nadesłały. Ktoby do 15. Września 
r. b. zaspokojenia nie nadesłał,  uważany będzie 
jako taki,  co dobrowolnie zapłacić nie chce.

Poznań, dnia 20. Sierpnia 1853.
W . SI e f a ń s  k i.

Syn uczciwych rodziców może do mnie za­
raz w naukę mydlarstwa wstąpić.

Poznań, dnia 30. Sierpnia 1853.
Fr. J a g i e l s k i .

Handel f i .  WAszkOWSkieyo potrze­
buje ucznia mówiącego płynnie po polsku i po 
niemiecku.

Włoskie miodowe mydło ożywia i utrzy- 
| Vz |m u jc  skórę w g i ę t k o ś c i  i m i ę k k o ś c i ,
jStUCklBl i poleca się s z c z o g ó I n i e j d a m om  i d z i e- 
f2 > 4 S g rl (■ j () j a k , ,  j osobom delikatną pleć mającym 
g g j jg g d o  m y c i a  i k ą p i e l i .  — Każdy kawałek 

jest o p i e c z ę t o w a n y  w okładce, na której znajduje się facsim ile  Pana A. S p e r a t i ,  i j e d y n y  
skład dla P o z n a n i a  znajduje się u fjUtlwiku Jłana M eyer  przy u l i c y  N o w e j .

WWEMS WSA m -”
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■ Powróciwszy z podróży o d ­
bytej w interesie handlowym

po najyóńeniejszyeh mia­
stach Maropy, uposażyłem skład 
mój na nadchodzącą porę, wybranemi 
osobiście najgustowniejszemi mate- 
ry a m i Prancuskiemi i A n- 
yielskiemi,  w najnowszych w io  
rach podług najświeższej m ody, i p o le ­
cam takowe Szanownej Publiczności do 
łaskawego uwzględnienia

Marchand tailleur pour le civil et m ili 
taire, w rynku Nr. 79.

W. Basch k  Comp. w  Berlinie
N ow a Fryderykow ska ulica Nr. 9/10
polera skład swój
że la zn y c h  s k r z y ń  do  p ie n ię d zy
Z k o m b t n a c y a m i ,  p i ę k n i e  l t r o n i e  <<• b i o n e ,  k t ó r e
tak o d  o yn ia  i w ła m a n ia  s ię ,  in ­
ko  i o d  dom o w ej k r a d z ie ż y  ™
bezpieczają, p a t e n t o w a n e  pi zez Król. W ys.  
Minislerium wydział handlu i rzemiósł.

Robią również :
p a ten to w a n e  m a szy n y  do  

k o p io w a n ia ,*
które są zarazem opatrzone stemplem suchym  
i wilgotnym,

w a y i m ostow e ,
jako też wszelkie przedmioty do ślusarstwa na­
leżące.

Skład dla P o z n a n i a  i okolicy jest u P P .  
b ra c i A u erbach  przy ulicy V\ rocław  
skiej Nr. 12.. gdzie polecenia po cenach fabry­
cznych wykonane będą.

Najprzedniejszy B r u n ś w i c k i  salce­
s on,  świeży Elb. kawiar, W arszaw ­

skie kiełbasiki,  po l Sgr , i n o w e  ś l e d z i e  naj­
lepszego gatunku, poleca

I z y d o r  A p p e l  jun.,
Wilhel. ul. Nr. 15. obok Pruskiego banku.

p i ę k n ą  i n a j p i ę k n i e j s z ą  karawanową, także 
żółtą i inną W schodnio Indyjską herbatę, pole­
cają po cenach tanich odpowiednich gatunkowi

I F .  F .  Meyer Comp.,
plac W ilhelmowski Nr. 2.

Prawdziwe Peruańskie

sprowadziliśmy j 
Kapil. Lancaster, 
rzemv w przeciągu tego tygodnia, i polecamy  
przy zakupnie całych miechów cetnar po 4^ Tal. 
jednak w wielkich ilościach znacznie taniej. 

Poznań, dnia 31. Sierpnia 1853
B r a c ia  A u crliacli.

S t a n c  va umeblowana jest do wynajęcia na 
Nowej ulicy Nr. 4. u

Wprost  o k r ę t e m  F l o r a ,  
r. Transport pierwszy odbie-

A. D o l i  ń s k  i e g o .

D n i a  2. W r z e ś n i a  1853.
S l e -

P“
PC t.

N a  p r .

p a p i e ­
r a m i .

k u r a n t

g o t o .
u - i z n a .

Pożyczka rządowa dobrow olna .............. G __ 100Ą
dito z roku 1850............. H — Ill2>
dito z roku 1852.............. 41 — 1021

Obligi d tugu sk a rb o w e g o ........................ 3+ — 921
dito preimów bandlu morskiego . . . — —

dito Marchii Elektoralnej i Nowej  . . 3+ — —

dito miasta B e r l i n a ................................ 44 101J —

T.isty zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 3 i 100 —

dito Prus W schodnich  . . . 3? — 97 jf
dito P om orsk ie ..................... 34 — 9 9 j
dito W .  X. Poznańsk iego . . 4 — 1041
dito W . X .P o z n . ,  n o w e . . • H

— 98
dito S z lą sk ie .......................... 3 4 — 994
dito Prii3 Zachodnich . . . . 34 — 96  j

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................... 4 — 1001
L o u is d o r y ..................................................... — — IlO i
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. • H — 94

S ta n  T e rm o m e tru  i B a r o m e tr u . o r a z  k ie r u n e k  w ia tru

D z ie ń
S t a n  leri iHMiioIrn Mian W i a t r

■ in i i i iż sza  | naiw  > ■) 1 a r o  111 et r u .

22. S i e r p .
23. - 
24
25. »
26.
27. »
28. «

+  10 , 2 “ +  24,0 - 
+  1 4 , 3 °  +  27 0 ° 
+  1 7 , 0 °  +  2 5 ,3 "  
+  13, 8 1,1+ 2 0 . 0 *  
t  11 , 0 °  j +  18 0 °  
+  1 1 , 5 “ +  1 5 , 3 “ 
+  9 , 0 ° | +  19,0 0

27 11. 2"' 
27" 8, 4'" 
27" 9, 2 " 
27" 7, 5" '  
27" 7, 0 '"  
27" 8, 4"' 
27"  8, 8'"

Pnliidn.  
P o lndn .  w. 
Poludii.  z. 
1’ó lu  zach. 
!*<> 1 ud 11. Z. 
P n łudn .  
P o lu d n .  z.

A


